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czego .  o sp r z e d a ż y  lub  posz u k iw an iu  p roduk tów , p osa dach  i t. p. 8 ha le rzy  za  w iersz  petitu. Ogłoszenia  p rzy jm uje  A d m i n i s t r a c y a  „ T y g o d n i k a

R o l n i c z e g o "  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  B a s z t o w a  I. fi.
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Próby siewników
urządzone staraniem Komitetu krakow skiego  
c. k. Towarzystwa rolniczego w jesieni 1906.  

i na w iosnę 1907.
napisa ł

Inź. Tadeusz Michał Gołogurski.

( Ciąg dalszy).

Próby polowe.

Nie wszystkie właściwości maszyn siewnych są tego 
rodzaju, by można o nich na podstawie laboratoryjnych ba­
dań sąd wydawać. Niektóre z nich dopiero wtedy występują 
w swej pełni i uw ypuklają się należycie, gdy się maszyny przez 
dłuższy czas bada w trakcie pracy w polu, w tych warun­
kach, dla których są one stworzone. Do takich właściwości 
należy wspomniana już łatwość obsługi, a także i sposób 
przykrycia ziarna. Ażeby wyrobić sobie sąd o nich pozasie- 
wano próbne parcele każdym z siewników. Próby te były 
prowadzone równocześnie z inną seryą prób, mających na 
celu zbadanie wpływu kółek ugniatających Topfera, tarcz 
Arnima i talerzy amerykańskiego „Superiora11. Wobec tego 
wypada nam przedewszystkiem dać krótki opis tych przy­
rządów i objaśnić ich działanie, następnie dopiero porównać 
pracę rolniczą wszystkich maszyn pomiędzy sobą i przepro­
wadzić porównanie pomiędzy pracą zwyczajnych siewniltów 
z redliczkami, a pracą maszyn wyposażonych w inne urzą­
dzenia przeznaczone do przykrycia ziarna.

1) K ó ł k a  u g n i a t a j ą c e  T o p f e r a  nie są, ściśle bio­
rąc, żadną nowością. Idea ugniatania ziarna małymi kółkami 
jest dość dawna i wiele fabryk dostarczało kółek ugniatają­
cych do swych siewników. Rzec można, że właściwą zasługą

Topfera jest zwrócenie na nie uwagi ogółu rolników i do­
kładne określenie, w jak i sposób ziemię uprawić należy, by 
kółka mogły być z ja k  największym pożytkiem użyte. Także 
sama konstrukcya kółek (fig. 10). jest pomysłu Topfera. Kółko 
ujęte jest dźwignią, która jest uczepiona sworzniem do haka 
tak, że może się obniżać lub podwyższać przy obniżaniu lub 
podnoszeniu redlić.

W  haku znajduje się jeszcze drugi sworzeń, który ma 
za zadanie nie dopuszczać, by kółko przy wyjęciu redliczek 
z roli zwisało ku dołowi. Jeśli wszystkie redliczki są obwie­
szone kółkami, praktycznie jest owe przetyczki powyjmować 
z haków w środkowej partyi redliczek, pozostawiając je  w re- 
dliczkach blizkich kół biegowych. W tedy przy nawracaniu 
kółka nie zawadzają, a mimo to podnoszenie redliczek nie 
jest uciążliwe. Wedle prospektu najlepiej jest ziemię ugnieść 
wałkiem, następnie zbroncwać, w końcu dopiero siać maszyną 
przy użyciu kółek Topfera.

F ig .  10.

2) T a r c z e  A r n i m a  tworzyć miały niejako nowy spo­
sób umieszczania ziarna w roli. Armin skonstruował redliczki 
osadzone na dźwigniach, otwarte jednak  z tyłu. Ścianę tylną 
stanowi tarcza rowkiem na wieńcu. Działanie ma być takie, 
że redliczka znaczy rowek na roli, zaś tarcza wgniata w zie­
mię ziarno, które w ów rowek wpadnie. Położenie tarczy 
można regulować, to znaczy: można ją  oddalać lub zbliżać, 
obniżać lub podwyższać względem redjiczki. W  ten sposób 
fabryka sądzi, że można będzie przy użyciu tych tarcz siać 
wszelkie nasiona na dowolnej ziemi.

3) T a l e r z e  siewnika amerykańskiego są zupełnie po­
dobne do tych jak ie  są na bronach talerzowych. Działanie

Rolniczego Krakowskiego
co  piątek.
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ich polega na tern, że wycinają rowek w roli i, skoro ziarno 
znajdzie się w rowku obsypują je  miałką ziemią.

Próbne wysiewy uskuteczniono w dwu terminach: w. je ­
sieni 1906 r. i na wiosnę 1907. r. na polach w Mydlnikach, na 
folwarku doświadczalnym krakowskiego Studyum rolniczego 
i w Płaszowie pod Krakowem, w majątku Wiceprezesa p. Ka­
rola Czecza. Obserwacye na miejscu prowadzili: p. Floryan 
Feluś w Płaszowie i p. Maryan Rudzki w Mydlnikach.

A). Próby jesienne.

Dnia 25. września 1906. zasiano w Mydlnikach próbne 
pole ż y t e m .  Siewniki ustawiono na 75 kg. wysiewu na 1 morg, 
przy odstępie rządków 10 cm. Każda z maszyn zasiała pas 
równy podwójnej szerokości roboczej. Pomiędzy pasami za­
sianymi pozostawiono puste ścieżeczki, uzyskane przez wy­
łączenie jednego przewodu przy pierwszem puszczeniu w ruch 
każdej maszyny. D la dokładności powtórzono próbę dwukrotnie.

Po tych próbach normalnych siewników przyszła kolej 
na siew z użyciem przytłaczających kółek Topfera. Uczepiono 
je poza każdą parzystą redliczką tak, źe rzędy przykryte samą 
redliczką i rzędy utłoczone kółkami szły naprzemian. Do ame­
rykańskiego siewnika „Superior14 nie można było tych kółek 
uczepić. Każda z maszyn szła raz tam i z powrotem. Tuż za 
pasami zasianymi przez nie, zasiano pas o szerokości 4 m. 
am erykańskim  siewnikiem talerzowym, resztę zaś pola obsiano 
siewnikiem Hallensis z użyciem kółek Topfera.

Dnia 3. października obsiano w Mydlnikach drugie pole 
próbne p s z e n i c ą ,  dając odstęp rządków 20 cm, zaś ilość 
wysiewu 80 kg. na 1 morg. Teren był wzniesiony silnie w górę. 
Porządek prób pozostawiono takisam, jak  przy siewie żyta 
i zakończono je  na siewniku talerzowym. Ponieważ rola w My­
dlnikach starannie była doprawiona i pulchna, przeto, by do­
stać lepsze rezultaty z próby siewnika talerzowego, zwałowano 
ją  tak, że z czterech chodów, jak ie  zrobiła ta maszyna, dwa 
przypadają na ziemię niezwalcowaną dwa zaś na ugniecioną 
walcem. Resztę zasiano maszyną Claytona & Shuttlewortha 
z kółkami ugniatającymi, przyczem dwa chody wypadły na 
ziemię zwałowaną.

Dnia 5. października' wykonano próbę z tarczami Ar- 
nima pszy siewie pszenicy w Mydlnikach. W yloty jednak 
nasienne zatykały się ustawicznie i trzeba było próby zanie­
chać. Nie było to tyle winą perzu, z którego pole to  nie jest 
jeszcze dość wyczyszczone, lecz winą kształtu samych wy­
lotów, które na pochyłości, podczas jazdy z góry zatykały 
się nasieniem.

Dnia 16. października wykonano próbę w Płaszowie. 
Siano p s z e n i c ę  w odstępach 20 cm. pomiędzy rządkami, 
siewniki zaś nastawiono na 80 kg wysiewu na 1 morg. Prób­
ne pole było kartofliskiem, mimo to rola nie była pulchna, 
gdyż deszcze zbiły ją, a po orce pozostało mnóstwo grud 
twardych, nie rozbitych i nie rozkruszonych. Umyślnie po­
zostawiono rolę w takim niedoprawionym stanie, by pszenica 
mogła łatwiej przezimować, mając w grudach naturalną ochronę 
od mroźnych wiatrów. G runt w tem miejscu jest ilasty i z natury 
wilgotny," nie uprawiono go zatem płasko lecz zorano w składy.

Nie wszystkie m aszyny wciągnięto do tej próby, gdyż 
nie miała ona na celu zbadania różnych systemów przyrzą­
dów wysiewnych, lecz przeprowadzenie doświadczenia z kół­
kami Topfera, talerzami am erykańskim i i tarczami Arnima.

Dwie maszyny: Claytona & Shuttlewortha i R. Sacka 
(wysiew górny) przeszły po 5 razy tam i z powrotem, t. j. 
każda z nich obsiała pas o szerokości równej dziesięciokrot­
nej szerokości roboczej. Następnie puszczono te same maszyny 
opatrzone kółkami Topfera i zasiano dwa razy większą prze­
strzeń jak  poprzednio.

Tarcze Arnima zmontowane na siewniku Claytona & 
Shuttlewortha działały zadowalająco i nie zatykały się wcale. 
Początkowo przypisywaliśmy ten fakt płaskiemu terenowi 
Płaszowa i czystości roli, później jednakże okazało się, że 
przyczyny szukać należy w grudach, o które uderzały tarcze 
i unikały w taki sposób zatkania. Po tarczach przyszła kolej 
na amerykański siewnik talerzowy, który w tej ciężkiej nie-

doprawionej roli przykrywał ziarno doskonale. Próbę zakoń­
czył siewnik Superior ze zwykłemi redliczkami.

We wszystkich siewach grupowano tak siewniki i pu­
szczano je  w takim porządku, by pasy obsiane bez użycia kółek 
Topfera można było swobodnie zabronować, zaś wyłączyć od 
zawłóczenia te pasy, po których szły maszyny z kółkami 
Topfera, ja k  również te, które obsiano przy pomocy tarcz 
Arnima lub siewnika talerzowego.

Skoro zasiewy powschodzily, przeprowadzono w jesieni 
obserwacyę, której wyniki przedstawiają się następująco:

1) Pomiędzy wschodami zasiewów uskutecznionych róź- 
żnymi typami przyrządów wysiewnych nie było żadnej wi­
docznej różnicy.

2) Ziarno posiane w Mydlnikach przy użyciu kółek 
Topfera zeszło o kilka dni wcześniej, jak  siane bez kó­
łek ugniatających. Naodwrót pszenica posiana w Płaszowie 
zwykłym siewnikiem i zabronowana zeszła o dwa dni wcześ­
niej, aniżeli ta, którą siano przy użyciu kółek Topfera. Oka­
zała się przeto pozorna sprzeczność wyników, która jest jedna­
kowoż zrozumiała wobec warunków, wśród jak ich  odbywała 
się praca w Mydlnikach i w Płaszowie. I tak: wspomniano 
już, że ziemia na próbnych polach w Mydlnikach była sta­
rannie doprawiona, w Płaszowie natomiast była brylasta. Kółka 
Topfera, które nie są bardzo ciężkie, mogły utłoczyć pulchną 
ziemię nad ziarnem, ale nie mogły zgnieść twardych grud 
iłu. Wobec tego ugniecenie ziemi kółkami Topfera wskazane 
jest na dobrze doprawionej roli; tam zaś, gdzie rola jest b ry­
lasta, działanie ich nie wystarcza.

3) Przy użyciu siewników talerzowych na pulchnej ziemi 
zejście opóźniło się nieco z powodu zbyt głębokiego przykry­
cia ziarna i to więcej na roli niezwałowanej, ja k  na ugnie- 
conej poprzednio wałem. Na ziemi ciężkiej i brylastej w Pła­
szowie zejście nie doznało prawie wcale opóźnienia. Wszędzie, 
gdziekolwiek tylko siano tym siewnikiem, były widoczne 
grobelki usypane z ziemi.

Z wiosną prowadzono dalsze obserwacye. Pole próbne 
w Mydlnikach przedstawiało nader interesujący widok Wscho­
dy przezimowały na ogół dobrze i różnice pomiędzy rządkami 
utłoczonymi przez kółka Topfera, a tymi, które przykryła 
tylko redliczką, uwypukliły się jeszcze bardziej. Odnosi się 
to w głównej mierze do pszenicy sianej podczas posuchy, a tylko 
w małym stopniu do żyta sianego w wilgotną ziemię. Zna- 
miennem jest, że z pomiędzy wszystkich pasów pszenicy sia­
nych przy użyciu kółek Topfera najlepiej przezimował ten, 
który był przed zasianiem ugnieciony walcem. Najlepszy je ­
dnak stan zasiewów był po siewniku talerzowym. Grobelki 
usypane przez talerz i ugniecione przez kółka idące za tale­
rzem stworzyły rodzaj ochrony przed mroźnymi wiatrami 
i przyczyniły się do wybornego przezimowania zasiewów. 
W  Płaszowie z wiosną widoczną była tylko różnica pomiędzy 
pasem zasianym siewnikiem talerzowym, a resztą zasiewów. 
W szystkie te różnice nikły dopiero powoli w miarę wzrostu 
zboża i pole przybierało jednostajny wygląd. W  drugiej po­
łowie czerwca trudno już było różnicy jakiejkolw iek dopatrzeć.

Prócz tych spostrzeżeń uczynić można było jeszcze je ­
dno. dotyczące siewu pod górę i na dół. Teren taki był przy 
siewie pszenicy w Mydlnikach. Jesienią jeszcze niezbyt wy­
raźnie występywały różnice pomiędzy pasami sianymi różnymi 
siewnikami pod górę i z góry- Dopiero z wiosną widać było 
niektóre słabsze miejsca tam, gdzie maszyny Claytona & Shuttle­
wortha, R. Sacka i Hallensis szły z góry lub tam, gdzie siew­
nik Melichara szedł pod górę. Osobliwie widocznem to było 
po maszynach R. Sacka i Melichara, po innych bardzo mało. 
Była to niejako ilłustracya i potwierdzenie tych wyników, 
które dały nam próby wysiewu przez kręcenie przy różnych 
nachyleniach siewników.

Próby wiosenne.

Jakkolwiek już jesienne próby rzuciły wiele światła na 
działanie kółek ugniatających i talerzy amerykańskich, jed ­
nakowoż próby te byłyby nie zupełne, gdyby nie poprzeć 
ich wynikami dalszych badań podczas siewów wiosennych.
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W praw dzie bowiem okazało się, że kó łka  ugniatające rzeczy­
wiście najlepiej działają na ziemi wprzód ugniecionej walcem, 
jednakow oż chodziło jeszcze o dość w iarygodne stw ierdzenie, 
czy mogą one przynieść pożytek i w takim  w ypadku, gdy 
pola nie przygotowano w ten  sposób pod zasiew. Również 
i kw esty a użyteczności tarcz  A rnim a była  niew yjaśniona, 
a ponadto zaś zachodziło pytanie, czy kółka ugniatające i siew­
n ik  talerzow y i przy w iosennych zasiewach dadzą tak  piękne 
rezu lta ty  ja k  w jesieni.

Ostatecznie kw estya, czy w szystkie rodzaje badanych 
siewników nadają się w rów nie dobrej m ierze do w ysiew ania 
innych nasion, skłoniła Kom itet krakow skiego Tow arzystw a 
rolniczego do dalszego kontynuow ania badań na wiosnę 1907 r.

D nia 15 kw ietnia zasiano w M ydlnikach j ę c z m i e ń .  
Siew niki nastawiono na 10 cm odstępu rządków  i na 70 kg. 
w ysiew u na 1 morg. Ponieważ w yniki badań działania kółek 
ugniatających m ogły budzić pewne wątpliwości, gdyż, ja k  
wspomniano, by ły  kó łka uczepione przy parzystych ty lko re- 
dliczkach, postanowiono przyczepiać je  poza każdą redliczką 
po lewej stronie m aszyny. W sku tek  tego połowa lewa m a­
szyny pracow ała z kółkam i, praw a zaś bez nich. Za n a ­
wrotem strona lewa szła tuż bezpośrednio przy tym  pasie, 
k tó ry  zasiała poprzednio, tak  że oba te skraw ki dały w re­
zultacie pas zasiany z użyciem kółek rów ny szerokości ro­
boczej, a tuż obok niego d rugi nie ugnieciony kółkam i. Do 
próby w ciągnięto w szystkie m aszyny, a tuż za polem zasianem 
przez nie puszczono siew nik talerzow y i tarcze A rnim a zmon­
towane na siew niku Claytona & Shuttlew ortha. Pomimo, że 
teren  był płaski ziemia zaś m iałka i dość sucha tarcze zaty­
ka ły  się k ilkakrotnie.

D nia 18. kw ietnia siano p s z e n i c ę  o s t k ę  na średnio 
ciężkim lossie. Ziem ia by ła  świeżo zbronowana i wilgotna, 
to też po k ilku  k rokach  m usiano wycofać siew nik z tarczam i 
Arnim a. W szystkie inne m aszyny zrobiły po sześć chodów. 
W ysiew u było 80 kg. na 1 morg.

D nia 20. kw ietn ia siano o w i e s ,  dając wysiew  60 kg. 
na 1 morg. W szystkie m aszyny opatrzone kółkam i Topfera 
przeszły po ośm razy, siew nik talerzow y sześć razy. Tarcze 
kilka razy  zatkały  się i m usiano je  po zasianiu jednego pasa 
wycofać z roboty.

D alsze próby przeprowadzono w Płaszowie, ale bez kó­
łek  ugniatających.

D nia  2. m aja siano j ę c z m i e ń ,  dając odstęp rządków  
10 cm., zaś wysiew  85 kg. na morg. W  próbach bra ły  udział 
w szystkie m aszyny i siew nik talerzowy. Resztę pola obsiano 
siewnikiem  am erykańskim  „Superior11. Tarcze A rnim a i w tej 
próbie okazały się nie do użycia.

Ostatnią próbę w ykonano dnia 6. czerw ca z m i e s z a n k ę  
złożoną z w yki, owsa, jęczm ienia i grochu, dając w ysiew  120 kg. 
na 1 morg. Z m aszyn wzięto do prób am erykańskiego Su­
periora, Hallensis, siew niki M elichara i C laytona & Shuttle­
wortha. S iew nika R. Sacka ju ż  nie próbowano na polu, gdyż 
za tykał się przy próbnem  kręceniu.

O bserw acye zasiewów w iosennych w M ydlnikach dały 
następujące rezultaty : Pasy zasiane siewnikiem  talerzowym  
w ybitnie się -zaznaczały na polu. W schody jęczm ienia b y ły
0 dwa dni wcześniejsze jak  po innych m aszynach. W  psze­
nicy ja re j i owsie w ystąpow ały te różnice w m niejszym  stop­
niu. P rzyczyną tego było prawdopodobnie to, że jęczm ień 
był zasiany na gruncie więcej lekkim , piaszczystym  i suchszym, 
zaś owies i pszenica na glinie w ilgotnej. Ponadto zasiew owsa
1 pszenicy był bardzo w czesny tak , że wilgoci było dużo.

Również i działanie kó łek  Topfera było najw idoczniej­
sze w jęczm ieniu, jak ko lw iek  tak  w  pszenicy ja k  i w owsie 
pasy zasiane przy  użyciu kółek ngniatających korzystnie od­
b ija ły  od sąsiadujących z nim i pasów nie ugniecionych kół­
kam i. Różnice by ły  widoczne aż do w ykłosienia, potem za­
ta rły  się zupełnie.

Porów nanie pracy  różnych siewników (z w yjątkiem  wspom ­
nianego już  talerzowego) okazało, że najrów niejsze wschody 
by ły  po am erykańskim  Superiorze, następnie po m aszynach 
M elichara (w równym  terenie). C laytona & Shuttlew ortha i po 
Hallensis. S iew nik R. Sacka dawał siew najbardziej falisty,

co w idać było osobliwie na wschodach jęczm ienia. P ró b y  w y­
konane wiosną w Płaszowie miały cel inny. P rzy  siewie jęcz­
m ienia dokonano pomiarów dynam ograficznych dla porównania 
potrzebnej siły pociągowej. Nadto w ykonano na znacznej prze­
strzeni próbę ze stałością unorm owanego wysiewu, t. j .  zba­
dano o ile różni się wysiew  na polu od ilości, jak ą  daje  próba 
zapomocą kręcenia. Sianie m ieszanki było potrzebne, by  p rak ­
tycznie przekonać się na polu, o ile różne typy  maszyn 
w ysiew ają dobrze grubsze ziarna. O bserw acya późniejsza oka­
zała, że wschody na idealnie równem  polu obsianem jęczm ie­
niem  nie różniły się m iędzy sobą i że skład  m ięszanki na 
na każdym  pasie był mniej więcej tensam , t. j. w szystk ie cztery 
m aszyny, którem i siano m ięszankę w ysiały j ą  dość równo, 
nie niszcząc i nie gniotąc nasienia. R ezultaty  prób okazały 
niezbicie pożyteczność kó łek  ugniatających, ja k  również dały 
pewne wskazów ki, w  jak ich  w arunkach i w ja k i  sposób uży­
wać ich należy.

W arunkiem  zasadniczym  jes t staranne dopraw ienie roli; 
tam, gdzie je s t gruda, używać kółek nie można, gdyż nie 
spełnią swego zadania, nie otulą ziarna m iałką ziemią i nie 
ugniotą je j należycie.

N ajlepsze przygotow anie roli pod kółka ugniatające jest: 
ugniecenie je j walcem, podniesienie w ten sposób włoskowa- 
tości, następnie zaś zbronowanie i wytw orzenie w arstw y izo­
lacyjnej, u trudniającej wysuszenie roli. Jeśli po tak  przygo- 
towanem  polu (jak  to miało m iejsce na jednym  skraw ku 
w M ydlnikach) przejdzie siew nik z kółkam i ugniatającem i, 
ugniotą kółka ziemię ty lko  w tych m iejscach, gdzie padło 
ziarno. W  przekroju  zatem będziemy mieli od spodu w arstw ę 
ziemi zgęszczoną, nad nią w arstw ą izolacyjną poprzeryw aną 
wgłębieniam i pozostałymi po kółkach. Osobliwie w tedy, gdy 
niem a deszczów, w skazanem  byłoby użycie takich  kółek, któ­
rych  działanie umożliwia roślinom podczas okresu kiełkow ania 
czerpanie wilgoci z warstw  głębszych.

Zachodziło pytanie, czy koniecznem je s t walcowanie i próby 
prowadzone na ogół na ziemi niezwalcowanej dały  na  to od­
powiedź, że kółka ugniatające przy dobrem dopraw ieniu roli 
mogą dać w yniki zadowalające nawet bez uprzedniego ugnia­
tan ia  ziemi walcem.

U żyte przy  siewie podczas posuchy, mogą ugnieść upra­
wioną ziemię w rządkach na tyle, by  sprowadzić podsiąkanie 
wody z w arstw  głębszych i stw orzyć dla nasienia dogodne 
w arunk i kiełkow ania.

W  każdym  w ypadku bądź to przy  siewie w posuchę, 
bądź to przy sianiu ziarna w w ilgotną ziemię, zm ieniają kółka 
powierzchnię roli. W  m iejscach, gdzie leży nasienie, tworzą 
one row ki wgłębione, po bokach zaś rowków wzniesione grzbiety. 
W oda opadowa może w tych  w arunkach lepiej w siąknąć w zie­
mię, a i paru je trudniej, ja k  przy zupełnie równej, nieporow- 
kowanej powierzchni.

Ostatecznie grzbiety owe powstałe w skutek działania kółek 
przyczyniają  się do lepszego przezim owania ozimin i stano­
wią ochronę przed zim nym i w iatram i wczesnej w iosny i póź­
nej jesieni.

Jednem  słowem: używ anie kółek  ugniata jących  godnem 
jest, by na nie ogół rolników  zwrócił swą baczną uwagę.

Co do tarcz Arnim a można stw ierdzić, iż w takiej formie, 
w jak ie j obenie istnieją, są zupełnie nieużytecznie. Sam kształt 
otworu w redliczce je s t tak i, że p rzy  jeździe  z góry  zatkać 
się m usi nasieniem. Jeśli zaś do tego p raca odbyw a się w ziemi 
nie dość wolnej od perzu i chociażby nieco w ilgotnej; zaty­
kanie się redliczek musi nastąpić niem al co kroku.

O statnim i czasy fabryka, w yrab iająca te tarcze wpro­
w adzić m iała pewne ulepszenia w konstrukcyi. B yć może, 
iż będą one w stanie usunąć te w ady, k tóre m ieliśm y spo­
sobność przy siewie różnych nasion i na różnych polach 
zauważyć.

Badania porównawcze nad p racą różnych typów  siew­
ników  potw ierdziły w zupełności ten  sąd, ja k i  o rów nom ier­
ności wysiewu można było w ydać na mocy w szechstronnych 
prób w ykonanych za pomocą kręcenia. B yły  jed n ak że  koniecz­
nie jako ilustracya  i jako  probierz p róh  przedsiębranych w la- 
boratoryum  Studyum  rolniczego.
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W szystkie siew niki opatrzone redliczkam i umieszczały 
ziarno w ziemi w sposób jednakow y, ty lko  talerzow y siew nik 
am erykański w ykonyw ał tę pracę w sposób zupełnie odmienny. 
Rezultaty  okazały, iż zastosowanie i rozpowszechnienie siew- 
n ika talerzowego byłoby nader pożądane, gdyby  w konstruk- 
°y i jeg °  wprowadzić pewne m odyfikacye. B rak  przodka, a więc 
niemożność dokładnego kierow ania i chód nader ciężki są 
w stanie znacznie obniżyć jego  rzeczyw istą wartość.

M aszyna po odbytych próbach poszła do G rodkowie, 
gdzie została poddana badaniu przez p. W ładysław a Żeleń­
skiego. Na podstawie prób tam przedsiębranych stwierdzono, 
iż przyrządy  w ysiew ające działają zupełnie zadowalająco, że 
talerze pracow ały dobrze na lekkiej ziemi i że zasiewu bez 
upraw y poprzedniej nie można uskutecznić. N asze próby by ły  
dokonyw ane w różnych ziemiach, począw szy od lekkiej ziemi 
piaszczystej a kończąc na ciężkich iłach. W szędzie ziemia 
była starannie doprawiona, a tylko w jednem  polu (w Płaszo- 
wie) była zbita w w ielkie grudy. W szędzie też otrzym aliśm y 
przedziwnie korzystne rezultaty . Czy rola może pozostać zu­
pełnie nieupraw na, czy więc można ten siew nik puścić wprost 
na ściernisko bez poprzedniej upraw y, można było dopiero 
skonstatow ać w Grodkowicach. W  każdym  razie, ponieważ 
istn ieją  w ynik i prób dawniej przedsiębranych z siew nikam i 
talerzow ym i, i te stoją w sprzeczności z w ynikiem  próby 
w Grodkowicach i ponieważ prospekty  fab ryk i tw ierdzą sta­
nowczo, że można siać tą m aszyną na roli nieupraw ionej, 
byłoby rzeczą pożądaną, zarówno dla nauki, ja k  i dla p rak ty k i 
rolniczej, by  siew nik talerzow y poddać dalszym  próbom w G rod­
kowicach i w yśw ietlić należycie tę ciem ną jeszcze kw estyę.

Inz. T. M. Gołogurski.

Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej.
Kobiece gospodarstwo w iejskie, w dzisiejszym  rozum ie­

niu tego określenia, je s t wytworem  czasów najnow szych. Jak ­
kolw iek bowiem kobieta, w gospodarstw ie w iejskim , ju ż  od 
czasów najdaw niejszych znajdow ała pole dla swej zapobiegli­
wości i pracy, to jednakże  dopiero współczesny rozwój po­
trzeb i zm iany w sposobie odżyw iania się ludzi z jednej strony, 
a w ym agania wiedzy rolniczej z drugiej strony, postaw iły 
pracę gospodyń w iejskich niemal, że na rów ni z zajęciem  rol­
n ika  w polu.

Pow ażne zmiany w dziedzinie zjaw isk natu ry  ekonom i­
cznej, w yw ołały w ybitną dążność w k ierunku  silniejszego od­
żyw iania się ludności m iast a także i ludności w iejskiej. L u ­
dność m iast i centrów  przem ysłowych, zmuszona do pow ażniej­
szych w ysiłków  m yśli u sfer pracującej umysłowo, a silnego 
w ydatku pracy  mięśni u mas robotniczych, odczuła konieczną 
potrzebę odżyw iania się pokarm am i bardziej posilnemi — tre- 
ściwemi.

Z jaw isko to je s t tak  bardzo widocznem, że m iarą k u l­
tu ry  i cyw ilizacyi wogóle, m iarą rozwoju przem ysłu, handlu  
i rolnictw a, służyć nam  może, odpowiedni w ym iar sposobu 
odżyw iania się ludności danego k raju .

W  nowszych też czasach dokonane w ynik i badań na polu 
hygieny, w płynęły też bardzo silnie na zm iany w sposobie 
odżyw iania się ludzi. Znaczenie różnych pokarm ów  w innym  
świetle przedstaw ia się nam  dziś niż przed pół wiekiem . Po­
k arm y  takie, ja k  m leko i jego liczne przeroby zdobyw ają so­
bie coraz szersze zastosowanie i uznanie. Niemniej również 
ja ja , mięso drobiu i inne produkta t. zw. gospodarstw a kobie­
cego, ze stanow iska hygieny zaliczam y do pokarm ów, które 
w  odżywianiu ludzi w inny znaleźć ja k  najobszerniejsze zasto­
sowanie.

I  zm iany w stosunkach społecznych, w yw arły  silny 
wpływ  na rozrost w ym agań szerszych w arstw  ludności w  k ie ­
ru n k u  odżyw iania się.

Suma tych  w szystkich w pływów najnow szych czasów, 
zw aliła doszczętnie daw ną p rak tykę  odżyw iania się ludzi, w y­
suw ając nowe wym agania, nowe potrzeby, now y system  sztuki 
ku linarnej.

Rolnictwo, ja k o  je d y n y  w arsztat środków odżywczych, 
spotkało się z nowemi w ym aganiam i ludn o śc i, k tóre zado- 
wolnić stało się koniecznością. Mleko, masło, sery, mięso, ja ja , 
drob i tern podobne produkta  znalazły odbyt tak  szeroki, że 
raczej b rak  ich a n igdy  zbytek odczuć się dawał.

W  naszych w arunkach , podobny przewrót odbył się ju ż  
poczęści i w dalszym  ciągu przekształca stosunki. I rzecz 
charak terystyczna, że mimo w tak  niedostatecznej m ierze roz­
w iniętej potrzebie posilniejszych pokarm ów  odżywczych, rol­
nictwo nasze nie je s t naw et w stanie i tych potrzeb zadowol- 
nić. Z by t często i słusznie da ją  się słyszeć u tysk iw ania  lu­
dności m iejskiej po naszych m iastach, na niedostatek a nieraz 
b rak  zupełny wielu środków  spożywczych, k tóre  okolice na j­
bliższe produkow ać winny. Gorzej jeszcze odczuwać się daje 
ujem na jakość w szystkich środków  spożywczych dostarcza­
nych  ze wsi.

Należy zatem  poważnie zająć się i zaradzić tem u dla 
obopólnej korzyści, tak  sam ych ro lników  — producentów, ja k  
również w interesie ludności m iejskiej •— konsumentów.

M iasta nie pow inny odczuwać b rak u  jakiegokolw iek 
środka odżywczego, bez względu na porę roku, lub nieprzy­
chylne w pływ y atm osferyczne; mieć w szystko podostatkiem  
i w edług swych w ym agań. W ieś natom iast, m ając zbyt na 
produkta w interesie w łasnym , powinna zapotrzebowanie miast 
zadowolnić a naw et przez dobroć i ulepszenia w dostawie^ 
tendencyjnie na w zrost konsum cyi wpływać.

Dział, tak  zw anych produktów  gospodarstw a wiejskiego, 
należy do w ytw orów  rolnictw a przynoszących najw iększe zy­
ski. Żbytecznem  byłoby rozwodzić się długo nad w ykazyw a­
niem większej rentowności tak ich  produktów  gospodarstwa 
rolnego, ja k  mleko i różne przetw ory mleczne, korzyści z chowu 
drobiu itp. w stosunku do zysków, ja k ie  dać może upraw a 
zbóż i innych roślin gospodarskich. Bardziej jeszcze w yraźny 
kon trast w korzyściach z upraw y polowej w stosunku do do­
chodów gospodarstw a domowego m usim y przyznać, dla m ałych 
gospodarstw  włościańskich.

Zboże i inne płody rolne, są zwykle, za w yjątk iem  zie­
m niaków, produktem  surow ym , k tó ry  dopiero po odpowie­
dniej przem ianie dokonanej poza gospodarstwem rolnem , do­
staje się konsum entowi. Natom iast przetwory gospodarstwa do­
mowego, przem ianę tą naby ły  już  w samem gospodarstwie 
rolnika.

Mleko, ser i m asło/ drób i ja ja , to. są niejako fabryczne 
przeroby płodów surow ych, ja k  pasza, ziarno, k tóre ro lnik 
w swej „ fabryce1' przekształcił.

W yn ika  z tego ważne znaczenie, w szczególności dla 
m ałych gospodarstw  w łościańskich, a nawet i w iększa wła­
sność ro lna nie powinna zaniedbyw ać tak  rentownego działu 
gospodarstw a domowego. Czy jednakże  to t. z. gospodarstwo 
kobiece na wsi, stoi na poziomie współczesnej wiedzy gospodar­
czej? Czy dzisiejsza n iew ielka rentowność, ja k  w ielu rolników  
powiada, z tego działu gospodarstw a rolnego osiągana, nie 
jest w ynikiem  błędów? Sądzę, że dwu zdań na to niema. I  rol­
nictwo kule je  i gospodarstw o domowe — gospodarstwo ko­
biece nie wyszło jeszcze z powijaków niemowlęctwa, które 
zrodziła potrzeba —  rozwój k u ltu ry  współczesny.

Staje przed nam i poważne zadanie, śmiało powiedzieć 
można, stw orzenia tego działu, w ażnej i ren tu jącej się pracy 
gospodyń w iejskich.

D la ludności w iejskiej, mało rolnej, k tó ra  z roku  na rok  
liczebnie się zwiększa i tym  sposobem skraca swój w arstat 
rolny, kw estyą życia, staje się intenzyw niejsze w yzyskiw anie 
roli i wogóle gospodarstw a własnego. Tu więc pole dla po­
stępu nie ty lko  ze w zględu na  potrzeby m iast, lecz w p ier­
w szym  rzędzie na potrzebę samej ludności w iejskiej, powinno 
skłonić do energiczniejszej akcyi.

Rzecz charak terystyczna ja k  trudno nam  jes t w yjść z po^ 
w ijaków  niem ow lęctw a, w dziedzinie naszej gospodarczej. 
K ażden dział pracy naszej na roli, okazuje ty le  braków , że 
jeżeli energiczniejszej ak cy i w k ie runku  poprawy nie rozwi­
niem y, możemy przew idyw ać sku tk i bardzo ujemne.

Ze względu na swą ważność dział gospodarstwa kobie­
cego zasługuje na specyalną uwagę. Nauczenie gospodyń wiej-
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słuch umiejętnego prowadzenia tego działu powinno iść kon­
sekwentnie z rozwojem postępu w dziedzinie uprawy polowej.

Niestety, dopiero od niedawna datuje się u nas pierwszy 
krok na tein polu i to dzięki wysiłkom przeważnie jednostek, 
które odczuły i zrozumiały ważność takiego zadania. Krok to 
jednakże jeszcze nieśmiały, chwiejny — dziecięcy.

Mamy wprawdzie kilka już istniejących zakładów nau­
czania wiejskiego gospodarstwa kobiecego, z pośród tych jed ­
nakże wybiła się na plan pierwszy — Szkoła gospodyń wiej­
skich w -Albigowej.

Zakład ten, powstanie swe zawdzięcza upamiętnieniu 
50-io lecia panowania cesarza Franciszka Józefa, przez Radę 
powiatową w Łańcucie, na wniosek pana posła na sejm — 
Zardeckiego.

W roku 1900 szkoła została otwartą w Gorliczynie pod 
Przeworskiem.

Pierwsze dwa łata niemowlęctwa w Gorliczynie— szkoła 
ledwie że żywot swój prowadziła; dopiero oddanie jej na od- 
karmienie do ks. kanonika Tyczyńskiego do Albigowej, dało 
jej ożywczej siły 1).

Ód l-o  listopada 1902 roku szkoła gospodyń wiejskich 
znajduje się w Albigowej, a od roku 1905--go mieści się 
w wspaniałym murowanym gmachu, który łudzi widza swym 
wyglądem zewnętrznym i urządzeniem wewnątrz. Zdaje się 
patrząc na piękny gmach szkoły, że się jest w innym świę­
cie, w kraju  gdzie oddawna i lepiej zrozumieli, ja k  poważną 
dźwignią dla drobnych rolników, jest gospodarstwo domowe.

Program  nauk w szkole gospodyń wiejskich w Albigo­
wej według statutu, ma na celu kształcenie dziewcząt wiejskich.

1) na samodzielne zarządczynie gospodarstw włościań­
skich,

2) na uzdolnione pomocnice gospodarskie,
§ 2 określa sposób dojścia do tego celu,
1-o przez zajecie praktyczne we wszystkich działach go­

spodarstwa domowego wiejskiego.
2-'o przez naukę przedmiotów fachowych oraz ogólnie 

kształcących.
Nauka obejmuje:

1-o Zajęcia praktyczne a) porządki domowe, gotowanie 
i przyrządzanie różnych marynat, umiejętne konserwowanie 
różnych pokarmów, dalej pranie, prasowanie, szycie i t. p. 
czynność wchodząca w zakres własnych potrzeb, b) Zajęcia 
gospodarskie: chów, karmienie i pielęgnowanie bydła rogatego 
i innego inwentarza i uprawa warzyw w ogrodzie.

2-o Nauki teoretyczne: a) rełigia, b) nauka gospodar­
stwa domowego, e) hodowla zwierząt i mleczarstwo, d) ogro­
dnictwo, e) hygiena w zarysie ogólnym a także ważniejsze 
wskazania o pielęgnowaniu chorych, niemowląt i ratowaniu 
w nagłych wypadkach, f) Rachunki domowe i gospodarskie.

Poza tern nauki ogólne, jak : stylistyka, popularne wia­
domości z nauk przyrodniczych z liistoryi i geografii k ra ju  (?) 
wreszcie śpiew.

Środki ku wykształceniu służące są: a) własne gospo­
darstwo, b) zbiory potrzebne do ułatwiania wykładów teore­
tycznych.

Kurs trwa miesięcy 6, a przyjmowane są uczeniee po 
ukończonym 15 roku życia, ze świadectwem dobrego po­
stępu z ukończonej szkóły ludowej. Prócz tego wymagany 
jest agzamin wstępny.

Po ukończeniu kursu, uczenice poddawane są egzami­
nom teoretycznym i praktycznym  przed komisyą egzamina­
cyjną, składającą się z Opieki i nauczycieli szkoły, z delegata 
Wydziału powiatowego, a oprócz tego mogą brać udział w ko- 
misyi egzaminacyjnej delegaci c. k. Rządu i W ydziału K ra­
jowego a także delegaci instytucyi, które przyczyniły się sta­
łym  rocznym datkiem, przynajmniej 500 koron do utrzym a­
nia szkoły.

Z przedstawienia ważniejszych tych punktów programu 
szkoły gospodyń wiejskich w Albigowej, widoczne, że inieya- 
torowie i kierownicy szkoły bardzo szeroko pojęli potrzebę

wykształcenia przyszłych pokoleń gospodyń wiejskich. T ru­
dno coś dodać do tak  obszernego programu, który obejmuje 
całość zajęcia gospodarskiego na wsi i bacząc nie tylko na 
interes samego rolnictwa, lecz stara się podnieść kulturalną 
stronę ludności. I  gdyby środki odpowiednie na to pozwalały, 
mielibyśmy typ szkoły istotnie pomyślany i przeprowadzony 
wzorowo.

Mimo niedostatków, z jakim i uczelnia ta uporać się musi, 
dotychczasowa je j praca wydala już poważne rezultaty.

Najlepszym bodaj świadectwem tego jest masowe gar­
nięcie się do niej tych, dla których szkoła została w życie 
wprowadzoną.

W  pierwszym i drugim roku po założeniu —  w latach 
1900 i 1901 — iiczba uczenie wynosiła po 47 — kurs trwał 
tylko 6 miesięcy.

I  półrocze II półrocze
kurs m leczarski.

W  190s/ 3 roku było uczenie 8 2
15 6

19075 » » » 13 2„ 190% „ 
„ 190 % „

18
32 9

*) W Łańcucie słyszałem  takie zdanie o szkole gospodyń wiejskich: 
„P o w ia tją  urodził, lecz oddał na  wykarm ienie do ks. Tyczyńskiego do 
Albigowej inaczej byłaby biedaczka um arła44.

W  roku zaś bieżącym zgłosiło się kandydatek czter­
dzieści k ilka (podania jeszcze napływają), z czego przyjętych 
ma być 36 uczenie.

Dobra opinia szkoły rozeszła się szeroko, nietylko po 
kraju  lecz nawet i poza granice Galicjo. Na rok b. przyjęto 
jedną uczenicę z Królestwa, a jedno zgłoszenie nadeszło aż 
z mińskiej gubernii.

Lepszego zdaje się świadectwa Szkoła gospodyń wiej­
skich w Albigowej nie potrzebuje. Frazesa, piękne słówka na 
ustach i w piśmie, często bardzo ułatwiają wypłynięcie na 
wierzch, nawet wówczas, gdy czyny ze słowami nie idą w pa­
rze. Taką drogą nie poszła szkoła w Albigowej; przetrwała 
wprawdzie kilka lat ciężkich, mozolnych lecz wytworzyła fun­
dament silny i trwały.

W  dziejach naszych smutnych mamy wiele faktów nie­
zrozumienia i nieodczucia tych subtelnych momentów życia, 
które, gdyby uchwycono i niemi pokierowano, przyniosłyby 
chlubę kierownikom a korzyści ogromne społeczeństwu. 1 tę 
nić piękną, trwałą, z której ukręcićby się dały przyszłe wę­
zły łączące wszystkich w wspólnym dobrobycie, a której po­
czątek uchwyciła szkoła w Albigowej, jeszcze zapoznajemy, 
jeszcze w zwątpieniu czekamy...

Ciekawa bistorya szkoły gospodyń w Albigowej, którą 
z większemi szczegółami na innem miejscu opiszę, jest je­
dnym więcej dowodem, braku subtelnego zrozumienia, eo i jak  
należy przeprowadzić, by drzemiące siły narodu pokierować 
na lepsze tory. Toż w fakcie inieyatywy i założenia szkoły, 
gdyby nie opiekuńcza dłoń ks. kanonika Tyczyńskiego, mie­
libyśmy jeden dowód więcej, że u nas nie czas jeszcze na 
pomysły podobne, że my biedni, krępowani przez zewnętrzne 
nieprzyjazne siły, nie możemy się rozwinąć; że nasze obecne 
położenie, nie w naszej winie leży, lecz w dziejach konie­
czności.

Istotnie, jesteśm y biedni, lecz biedni w umysły wyższe 
i w silne charaktery.

Silną wolą, głębokim odczuciem, ważności nowej pla­
cówki dla kulturalnego dźwignięcia naszych drobnych posia­
daczy rolnych, ks. kanonik Tyczyński uchronił od upadku 
Szkołę gospodyń wiejskich. Zmniejszył tym sposobem o je ­
den fakt, któryby zniechęcał i tak  już osłabioną wiarę we 
własne siły.

Więcej nawet, ks. Tyczyński subtelnością swego wyż­
szego umysłu, popartego silną wolą, doprowadził Szkołę Albi- 
gowską do miary, która przy niewielkim dalszym nakładzie, 
pozwoli nadać uczelni kształt wzorowy.

Terytoryum, na którem szkołę wystawiono, budynek, 
a raczej piękny gmach szkolny i inne mniejsze adoptacye, 
ułożono w ten sposób, że z chwilą, gdy światły duch dobrego 
zrozumienia rozwoju naszego rolnictwa, natchnie czynniki kie­
rujące, —  możnaby szkołę gospodyń wiejskich bez trudu 
i wielkiego kłopotu uzupełnić.
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W  szczegółach, braki dzisiejsze Szkoły gospodyń wiej­
skich w Albigowej są bardzo znaczne.

Powiat nie jest w stanie podołać ciężarom i uposażyć 
szkołę odpowiednio — dla prywatnej opieki jest to również 
ponad siły. Kraj zaś, który z tej szkoły korzysta, waha się, 
jeżeli nie gorzej, w przyjęciu na siebie wydatków. T ak więc 
szkoła cierpiąc stale niedostatek, opiera się na swej sile mo­
ralnej, na wysiłku jednostek, które sobie powiedziały, że wy­
trwają.

Nie wydaje mi się jednakże słusznem, a nawet otwar­
cie powiem, jest to lekkomyślnością i niezrozumieniem waż­
ności kształcenia wiejskich gospodyń, pozwolić dalej dźwigać 
ten ciężar jednostkom.

Kraj nasz potrzebuje, pod względem poprawy stosunków 
wiejskich akcyi silnej, męskiej i mądrze pojętej.' Ileż pracy 
m arnujem y na darmo, jak  poważny pieniądz wyrzucamy w błoto, 
by w ostateczności powiedzieć sobie... nie wiemy, co dalej 
czynić nam wypada. Setki tysięcy rocznie wydajemy na pod­
niesienie hodowli bydła i innego inwentarza, energiczną akcyę 
subwencyono wania i sprowadzania bydła z zagranicy, prowa­
dzimy od lat szeregu, a czy posunęliśmy się naprzód o wiele?

Zaznaczyłem to już na innem miejscu (patrz „Tygodn. 
roln. Nr 24), że weszliśmy w to wieczne błędne koło niedomagań 
na polu hodowli bydła, ponieważ chcemy podnosić chów bydła, 
a zapominamy o podniesieniu samego hodowcy.

Gdybyśmy tylko połowę tych sum, jak ie  corocznie wy­
dajem y na stacye buhajów, obory zarodowe, chlewnie, k u r­
niki i t. p. piękne metody, ale dla naszych warunków nie- 
ódpowiednie, przynajmniej w tej mierze,' ja k  je  prowadzimy,, 
przelać zechcieli na szkoły w których rozwijanoby mózgi 
hodowców i hodowczyń, mielibyśmy już dziś bydło rasowe 
własne, zamiast tej pstrokacizny i zwyrodniałych synów ras 
zagranicznych.

Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej, która właśnie 
wzięła sobie za zadanie rozwinąć mózgi przyszłych hodow­
czyń, ma dziś następujące niedomagania:

1-o Szkoła ta,, nieodzownie, bez wszelkich ale zbytnich 
reflekcyi winna być wziętą na etat kraju.

2-o Terytoryum  szkoły winno być powiększone, gdyż 
obecny obszar 11/.2 morgowy jest stanowczo niew ystarcza­
jący  >)•

3-o Niezbędne jest przeprowadzenie nowych adoptacyi 
budynków: mieszkalnego, stajen, chlewni, kurników. W yko­
nanie ogrodzenia staje się wprost nieodzowne.

4-o Powiększenie sił nauczycielskich i ustanowienie sta­
łego ogrodnika szkoły. Uregulowanie płac nauczycielek obe­
cnych. Ustanowienie jednej siły fachowej rolniczej, którym  
może być stały instruktor rolnictwa dla okręgu z siedzibą 
w Łańcucie.

5-o Przedłużenie kursu z 6-u miesięcy na 10 z pozo­
stawieniem 2 miesięcy na dopełniający kurs mleczarstwa.

6-o Zwiększenie inwentarza żywego szkoły. Wszak na 
nim uczenice mają się praktycznie uczyć podstawowej nauki 
gospodarstwa podwórzowego.

Dziś brak szkole bydła na miejscu, a kilka sztuk otrzy­
manych w ostatnich czasach, muszą być przechowywane na 
plebanii.

Brak macior dla wychowu i drobny inwentarz jest n ie­
dostateczny.

7-o Konieczne jest natychmiastowe uposażenie szkoły 
w środki pomocnicze drugorzędne, służące dla ułatwienia zro­
zumienia wykładów teoretycznych.

Inne liczne niedomagania szkoły pomijam.
W  interesie tak bardzo zaniedbanego naszego rolnictwa, 

w interesie gospodarstw wiejskich małorolnych, w interesie 
rozwoju umiejętnego wyciągania korzyści z t. z. gospodarstwa 
kobiecego na wsi, wreszcie ze względu na interes całego ogółu, 
który potrzeb swych codziennych od naszych wsi otrzymać

9 Szkoła gospodyń wiejskich mieści się w sam ym  środku Albigowej, 
przy trakcie  głównym, zajm uje połowę czworoboku, który  po w ykupieniu 
całości stanowiłby teren idealny. W iadomo mi, że obecnie dałoby się na 
korzystnych w arunkach nabyć pozostałe l 1/^— !2 morgów i z tego winno 
się skorzystać.

często nie jest w stanie, a te które otrzymuje jego wymagań 
zadowolnić nie mogą, należy doprowadzić dó doskonałości 
szkołę gospodyń wiejskich w Albigowej i stworzyć z niej typ 
dla dalszego formowania szkół podobnych w kraju.

Stanisław Tylicki.

Sprawy bieżące.

Zgromadzenie ogó lne  Wielickiego Towarzystwa rolni- 
niczego okręgowego, odbędzie się w sali magistratu w W ie­
liczce 28-go listopada o godz. 11—tej rano z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu z poprzedniego 
Zgromadzenia; 2) Uchwalenie dodatku do §. 20 statutu w myśl 
żądania c. k. Starostwa w W ieliczce; — ref. K. Bzowski ; 
3) W niosek Wydziału w sprawie wykreślenia jednego z człon­
ków Towarzystwa ; —  ref. A. F ink  ; 4) Losowanie i wybór 
dwóch członków W ydziału i trzech zastępców: 5) W ybór ko- 
misyi Kontrolującej dla zamknięć rachunkowych za rok 1907; 
6) W ybór dwóch delegatów do Zarządu powiatowego Tow. 
Kółek Rolniczych na powiat M yślenicki; 7) O organizacyi 
handlu bydłem rzeźnem ; — ref! L J. Barański ; 8) O zna­
czeniu zielonych naw ozów; — ref. A. Rudolf!; 9) Wnioski 
samoistne.

Kółka Rolnicze, będące członkami Towarzystwa, mają 
prawo udziału w Zgromadzeniu Ogólnem przez swego Prze­
wodniczącego lub tegoż Zastępcę.

Akademia rolnicza W Dublanach. W terminie powakacyj­
nym  1906/7 złożyli następujący słuchacze egzamin główny 
po trzechletnich studyach: Andrzej Groblicki, Kazimierz Ja- 
roński, Kazimierz Karpowicz, Mieczysław Soroko, Tadeusz 
Szulc i Józef Hr. Wielhorski.

W y staw a  m leczarsk a  w  Londynie, która odbyła się w dn.
S— 11 października b. r. należała wedle rełacyi niemieckiego 
Towarzystwa rolniczego do najlepszych tego rodzaju wystaw, 
które od szeregu lat urządza „British D airy Farm ers Association “1 
Ta ostatnia instytucya jest jedną z najpoważniejszych w dziedzi­
nie gospodarstwa wiejskiego, a szybko wzrastające w osta­
tnich latach znaczenie mleczarstwa w Anglii, rozszerzyło znacz­
nie zakres jej działalności i wpływ na rozwój mleczarstwa 
w całym kraju.

Na tegoroczną wystawę wpłynęło 8175 zgłoszeń w rozma­
itych działach, z których do najlepszych należał dział bydła, 
pomiędzy którem odznaczały się szczególnie Shorthorny. Re­
zultat usiłowań, jakie podjęto od pewnego czasu w kierunku 
rozwinięcia mleczności tej rasy, był widoczny w znacznej po­
prawie Shorthornów pod tym względem. Bardzo dobry mate- 
ryał przedstawiały również inne rasy ja k  Jersey, Red' Polled, 
K erry i Dexter. Z oceną kwalifikacyi według powierzcho­
wności zwierząt łączy się na wystawach mleczarskich (Dairy 
Show) angielskich ocena na podstawie rzeczywistej mleczno­
ści i wydajności masła. A chociaż te próby badania wydaj­
ności mleka i masła, wobec tego, że trwają zaledwie 2 dni, 
względnie 24 godzin, mają ograniczoną stosunkowo wartość 
dla oceny rzeczywistej produkcyjności krów, to jednak nie­
wątpliwie mają one tę zasługę, że przecież przyczyniły się 
do zwrócenia uwagi ogółu na wielkie znaczenie badań mle­
czności bydła. W  szczególności przyczyniły się one do zapro­
wadzenia szerszego próbnych udojów. Towarzystwo hodowców 
bydła rasy Jersey zajęło się w ostatnich czasach kwestyą 
kontroli mleczności w poszczególnych oborach, zaznaczając 
jednak, że sprawa wobec wielkich odległości pojedynczych 
gospodarstw od siebie jest znacznie trudniejszą do przepro­
wadzenia w Anglii, jak  na kontynencie. Znaczne postępy 
w tym kierunku zrobiono w Szkocyi, gdzie Towarzystwo 
„Highland Society1' ofiarowało znaczne zasiłki na koszta prze­
prowadzania takiej kon tro li; troskliwość w zapisywaniu udo­
jów  pociąga za sobą dbałość o odpowiednie celowi żywienie 
krów i w ten sposób zbiera się powoli całą masę faktów, da­
jących farmerom wskazówki prowadzenia racyonalnej hodowli.
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Przedstawione na wystawie- próbki masła i serów były 
doskonałej jakości. W  produkeyi uwydatniła się różnica mię­
dzy rokiem 1905 a 1907; kiedy bowiem w roku 1906 skut­
kiem posuchy było mało m leka i wskutek tego osiągano przy 
sprzedaży mleka w stanie świeżym wyższe ceny, ja k  przy 
przeróbce na ser, to w roku bieżącym wskutek obfitego zbioru 
paszy było znacznie więcej mleka, którego też dużo przero­
biono na sery. (Deutsche Landiv. Presse).

Rozmaitości.
Opodatkowanie Spółek rolniczych. Ważne rozstrzygnię­

cie w sprawie opłacania podatku zarobkowego, przez Spółki 
rolnicze — wydało w niedawnym czasie Ministerstwo skarbu.

Rozchodziło się o Spółkę mleczarską, której zadaniem 
je s t (podobnie jak  to mają w swoich statutach i inne Spółki 
tego typu) przez wspólne pozbywanie spieniężać ja k  najkorzy­
stniej mleko, produkowane przez swoich członków. W speł­
nianiu tego zadania prowadzi Spółka także wyrób masła, gdyż 
ten stanowi zwyczajnie główną podstawę przedsiębiorstwa, 
a  przeto posiada potrzebne do tego celu urządzenia, tj. nawet 
maszyny parowe.

Ta ostatnia okoliczność dała odnośnej Izbie handlowej 
i przemysłowej asumpt do wydania opinii, jakoby przedsię­
biorstwo miało charakter wybitnie przemysłowy, a władza 
podatkowa odmówiła uwolnienia od podatku. Powyższe orze­
czenie zniosło jednak Ministerstwo skarbu a to na tej słusznej 
zasadzie, że mleka do wyrobu masła dostarczają członkowie 
t y l k o  z k r ó w  w ł a s n y c h  i własną p a s z ą  ż y w i o n y c h ;  
że zaś do wyrobu używa się maszyn, to okoliczność ta nie 
ujmuje Spółce wcale charakteru przemysłu rolniczego, a tern 
samem, o ile zresztą zachodzą inne warunki w myśl §. 84. 
-lit. /. ustawy podatkowej — p r z y s ł u ż ą  j e j  p r a w n e  u w o l­
n i e n i e  od p o d a t k u  zarobkowego. Podobne orzeczenie wy­
dał też Trybunał adm inistracyjny odnośnie do tartaków; mia­
nowicie, że ani maszynowe urządzenia ani intenzywność przed­
siębiorstwa nie nadają temuż cechy wyłącznie przemysłowej 
tak  długo, póki przerzyna się w nich deski z własnego tylko 
drzewa. Wspomniane rozstrzygnięcie Ministerstwa skarbu jest — 
ze stanowiska interesów rolniczych —  o tyle jeszcze ważne, 
że wydano zarządzenie, aby na przyszłość w analogicznych 
wypadkach zasięganą była o p i n i a  c e n t r a l n y c h  T o w a ­
r z y s t w  r o l n i c z y c h ,  podczas gdy dotychczas wydawały ją  
tylko Izby handlowe.

Sztuczny w ych ów  prosiąt. Jeden z praktycznych rolni­
ków niemieckich podaje sposób wychowu prosiąt bez matki, 
o-dy ta zginie podczas porodu, albo wkrótce po porodzie. Spo­
sób ten, podobno wypróbowany w rozmaitych wypadkach, po­
lega na tem, że prosiętom podaje się przegotowane i ochło­
dzone odpowiednio, nierozcieńczone (pełne) mleko krowie z do­
datkiem surowych jaj i cukru. Mianowicie do 1 litra mleka 
wbija się 2 surowe ja ja  i dodaje 2 łyżki stołowe cukru, po­
czerń wszystko mocno się miesza. Mleko takie wlewa się na­
stępnie do flaszki i przy pomocy zwykłej pypki do ssania 
daje się po trochę każdemu prosięciu. Resztę mleka zlewa się 
na' talerz lub do małego korytka i podaje prosiętom, które 
zazwyczaj odrazu piją z takiego naczynia. Cukier i surowe 
ja ja  są bardzo dobrym, łatwo strawnym pokarmem, przyczem 
cukier działa lekko przeczyszczająco, ja ja  nieco zatykająco; 
gdyby więc u prosiąt pojawiła się biegunka, to trzebaby brać 
nieco mniej cukru na litr mleka i przeciwnie w razie za­
twardzenia nieco więcej. Dokładna kontrola prosiąt pod tym 
względem jest bardzo polecenia godna.

( Deutsche Landw. Tierzucht). 
Skarmianie zamulonego siana. Jeżeli, ja k  pisze jeden 

z rolników niemieckich, łąki zostaną nawiedzone powodzią 
w czasie, kiedy trawa jest jeszcze mała, wówczas szkoda nie 
jest tak  wielka, zwłaszcza, gdy woda wkrótce ustąpi. Jeżeli 
później spadnie silny deszcz, to spłucze on cząstki ziemi 
i mułu z takiej trawy, która rośnie dalej i może być podana

bydłu bez szkody. Gorzej jest, jeżeli traw a została zalana tuż 
przed skoszeniem i gdy woda stała długo na łące, wtedy bo­
wiem zostają wyługowane sole i inne składniki odżywcze, 
a pozostaje głównie trudno strawny włóknik. Największa je ­
dnak szkoda powstaje wówczas, gdy trawa zostanie zalana 
wodą po skoszeniu. Siano z takiej traw y musi być bardzo 
dobrze wysuszone, jeżeli ma być użyte jako karm a dla by­
dła. Dobrze jest w takim razie przy składaniu w stogi czy 
sterty przesypywać pojedyncze warstwy solą, co poprawia 
smak siana. Przyczepione cząstki mułu trzeba usunąć przez 
młócenie, zanieczyszczone bowiem siano bydło je  bardzo nie­
chętnie (koniom wogóle nie można go dawać), a nadto może 
ono powodować rozmaite przypadłości u bydła, w szczegól­
ności biegunkę. Młócić talde siano najlepiej w zimie w cza­
sie silnych mrozów; prędzej i lepiej oczyszcza się takie siano 
przez młócenie maszyną, ja k  cepami. Siano takie nie jest oczy­
wiście nigdy tak smaczne, jak  niezamulone i dlatego używać 
go należy tylko jako dodatku do innych karm. Gdyby bydło 
nie chciało go jeść, wówczas dobrze jest pociąć je  na sieczkę 
i zmieszawszy z burakami pozostawić przez kilka godzin 
w większej beczce lub skrzyni, przez co staje się smaczniej- 
szem; można je  także zmięszać z plewami i polać np. melasą. 
W każdym razie trzeba zawsze obserwować skutki skarmia­
nia takiego siana i przy wystąpieniu jakichkolw iek przypa­
dłości chorobowych u zwierząt, zaprzestać je  dawać.

(III. Landw. Zeitung).
Gruźlica U bydła a mleko. Na tegorocznym międzynaro­

dowym kongresie mleczarskim w Hadze zajmowano się mię­
dzy innerni lcwestyą, czy mleko, pochodzące od krów reagu­
jących na tuberkulinę jes t szkodliwe. Ostertag i Poels byli 
zdania, że tylko krowy chore na gruźlicę wymienia wydzie­
lają w mleku prątki gruźlicy i że wybrakowanie takich tylko 
krów usuwa niebezpieczeństwo zakażenia mleka gruźlicą. De 
Jong wyraził zapatrywanie, że także krowy, u których klini­
cznie gruźlicy rozpoznać nie można, jeżeli reagują na tuber­
kulinę, mogą dawać mleko zakażone; mleko może być uwa­
żane za zupełnie zdrowe tylko wówczas, jeżeli pochodzi od 
całkiem zdrowych krów. Tego samego zdania był także Ar- 
loing i inni.

Ostatecznie po dłuższej dyskusyi powzięto następujące 
uchwały: 1) Najważniejszym środkiem zapobiegawczym prze­
ciw zakażeniu mleka gruźlicą jest brakowanie krów chorych 
na gruźlicę wymienia. 2) Jako zupełnie „bezpieczne1* może 
być uznane tylko mleko, pochodzące od takich krów, które 
a) nie wykazują żadnych oznak gruźlicy przy badaniu klini­
cznemu h) nie reagują na tuberkulinę, c) nie stoją w zagru- 
źliczonych stajniach. 3) Ażeby mleko, pochodzące od krów 
reagujących na tuberkulinę, uczynić nieszkodliwem, należy je  
przed spożyciem przegotować.

[Deutsche Landw. Tierzucht).
Hodowcom produkującym bydło robocze doradza B ese- 

l e r  w 111. Landw. Zeitung, aby się dobrze zastanowili nad 
tem, jak  daleko mają iść w dążeniu do zwiększenia mleczno­
ści u krów (matek). Radzi dalej usuwać z hodowli każdego buhaja, 
który w kierunku głębokości w przodzie i silnej kości pozo­
stawia coś do życzenia; nie należy również używać do roz­
płodu takiego buhaja, który ma wadliwy chód. Przedewszy- 
stkiem zwraca on uwagę na dobrze rozwinięte, szerokie stawy 
skokowe i dobre, ukośne ustawienie pęcin przednich. Każda 
prosta pęcina przednia po roku pracy wygina się ku przo­
dowi i powoduje kulawiznę i przedwczesne zużycie. Na to 
zaś właśnie zwracają hodowcy wogóle mało uwagi.

Wpływ wapna na rozwój bakteryi, w iążących  wolny  
azot. Dr. Fischer wyosabniał azotobacter’a, bakteryę wiążącą 
wolny azot, z gleb rozmaicie nawożonych i starał się przeko­
nać, czy rozmaite nawozy nie wytworzyły ras azotobacter’a, 
odznaczających się różnemi zdolnościami assymilacyjnemi. F i­
scher zrobił przy tej sposobności ciekawe spostrzeżenie, że 
kolonie azotobaeter’a rozwijały się tylko na tych parcelach, 
które były nawiezione wapnem; gleba, na której były prze­
prowadzone te obserwacye, była to ciężka glina o zawartości 
0,145% CaO. Wapno sprzyja tworzeniu się próchnicy i w ten 
sposób prawdopodobnie dostarcza azotobacter’owi źródła węgla,
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l ub też spulchnia glebę, co również sp rzy ja  azotobacter’owi, 
lubiącem u obfity clostęp powietrza.

Pod względem więc zapotrzebow ania na wapno zacho­
w uje się azotobacter podobnie do baktery i, tw orzących bro­
daw ki na korzeniach roślin m otylkow ych. Zaw artość wapna 
pobudza bezsprzecnie działalność bak te ry i gleby, ale z drugiej 
strony w edług pracy F ischer’a zawartość ogólnego azotu w gle­
bie parcel w apnionych je s t niższa, niż na innych  parcelach, 
ponieważ obok silniejszego w iązania azotu m a również m iej­
sce silniejszy rozwój bak tery i rozkładających saletrę, k tó ra  
oprócz tego ulega w ypłukaniu.

Cokolwiek inaczej rzecz się przedstaw ia w doświadcze­
n iach z -azotobacter’em przeprow adzonych w K rakow ie przez 
dr. Krzemieniew.skiego. Dr. K rzem ieniew ski w praw dzie stw ier­
dził również, że gleba z parcel w apnionych zaw iera znacznie 
w ięcej azotobacter’a, niż gleba z parcel n iew apnionycli, a takżę 
posiada ta pierw sza w yższą zdolność w iązania wolnego azotu, 
ja k  to w ykazały  doświadczenia ze szczepieniem pożyw ek bez- 
azotowych, lub zaw ierających małe ilości azotu, ziemią, po­
chodzącą z różnych parcel; co się zaś tyczy zawartości azotu 
w glebie z parcel wapnionych i niew apnionycli, rzecz się ma 
inaczej, niż w  doświadczeniaah F ischer’a. Z porów nania za­
w artości azotu w glebie z parcel pola doświadczalnego k ra ­
kowskiego, k tóre  nie b y ły  wapnione i zarazem  nie by ły  n a ­
wożone, z zaw artością azotu w glebach z parcel w apnionych 
k tó re  dostają w szystkie sk ładn ik i oprócz azotu, w ynika, że 
nie azot ale inne sk ładn ik i nawozowe sp rzy ja ją  grom adzeniu 
się azotu; z porów nania zaś parcel niewapnionycli. lecz w inne 
sk ładn ik i zaopatrzonych, z parcelam i wapnionem i i nawożo- 
nem i zarazem  widać, że pośród m ineralnych składników  nawozo­
w ych przedew szystkiem  wapno to grom adzenie azotu w arunkuje.

W apno więc może raz podnosić zaw artość azotu w  gle­
bie, to znów ją  obniżać; są w idocznie jak ieś  nieznane bliżej 
w arunk i w glebie, k tóre  raz wobec dodanego wapna spra­
w iają, że z pobudzonych jednocześnie procesów przew agę bie­
rze n itryfikacya nad  wiązaniem  azotu, ja k  to ma m iejsce w do­
świadczeniach F ischer’a, w innym  w ypadku wzmożony proces 
n itry fikacy jny  ustępuje m iejsca wobec jeszcze bardziej wzmo­
żonego procesu w iązania azotu przez bak te rye  i w rezultacie 
następuje w idoczne grom adzenie azotu w glebie, ja k  to do­
wiedzione zostało przez dr. K rzetnieniew skiego dla pola do­
świadczalnego krakow skiego. W. St.

Ze stołu redakcyjnego.
Kalendarza Kółek rolniczych rocznik  czw arty na rok  1908.

zdobny w now ą kartę  ty tułow ą w edług ry su n k u  artysty-m a,- 
la rza  Prof. Rybkow skiego już  w yszedł z d ruku  i zawiera, 
ta k  samo ja k  w latach poprzednich bardzo obfitą treść  lite­
rack ą  i ekonom iczno-rolniczą, poprzedzoną w tym  roku  statu­
tem  Tow arzystw a, szczegółowem zestawieniem  sk ładu  Zarządu 
głównego oraz Zarządów pow iatow ych i w ykazem  w szystkich 
istn iejących  K ółek rolniczych. W  literack iej części w śród sta­
rannego doboru utworów poetyckich i opowieści żywe zainte­
resowanie wzbudzą zapewne wśród w łościańskiej ludności 
k ra ju  „w skazów ki dla wychodźców do A m ery k i“ opracowane 
przez inż. Modesta M aryańskiego. Rolnicza część, zaw ierająca 
a rty k u ły  o upraw ie roślin  strączkow ych, o kozie, o hodowli 
królików , o m ieszankach roślin pastew nych opracowana przez 
fachow ych znawców przedm iotu przyczyni się do rozszerzenia 
i pogłębienia w iedzy rolniczej w k ra ju  i do troskliwszego 
zajęcia się ubocznemi gałęziam i gospodarstw a wiejskiego. K a­
lendarz zaopatrzony obficie w ilustracye, tak  w części lite­
rack iej, ja k  i rolniczej koirczą^się zw ykłym  działem inform a­
cyjnym  zaw ierającym  przepisy pocztowe, w ykazy  posłów i ad ­
wokatów, spis ja rm arków  i t. p. oraz osobnym  działem  hu­
m orystycznym . Cena nadzw yczaj przystępna, gdyż przy  300 
stronach d ru k u  wynosi 80 hal. za egzem plarz broszurow any a 90 
hal. za opraw ny. N abyw ać można w Zarządzie głów nym  Towa­
rzystw a K ółek rolniczych ul. K opernika 19 oraz w księgarniach.

K o m u n i k a t  k r a j o w e g o  B iu ra  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y :
Podana odmiennym drukiem  miejscowość wskazuje s iedzibę B iura pracy, od 
którego pochodzi zgłoszenie wolnych posad lub szukających pracy. Należy 
się zwracać wprost do odnośnego B iura adresując wszędzie: Pow iatow e Biuro 
p r a c y  przy  Wydziale powiatowym w — Skrócenie „ L w ó w “
oznacza: Miejskie Biuro p ra c y  we Lwowie, ul. A rsen a ls k a  6. Skrócenie 
„ K r a j .  B i u r o “ oznacza: Krajowe Biuro p ra c y ,  Lwów, Wydział  k ra jo w y .  
1. Zgłoszenia pracodawców (miejsca wolne): B och n ia :  1 rządca, kaw aler, 
ze szkołą rolniczą i dłuższą prak tyką , p łaca roczna 600 K. i całe u trzy­
manie. Adres: Kylska Szalowa p. Stróże dworzec; 1 pomocnik gospodarski 
starszy z niższą szkołą roln. i dłuższą p rak ty k ą , od 1 5 /X I.; 1 karbowy 
obznajm iony z narzędziam i rolniezemi, od 1/1., 100 K., 12 k rc  ordyn., m ie­
szkanie, 11 /,, sąga drzewa, i pole pod kartofle: 1 połowy od l / i . ,  80 K., 12 
krc. ordyn., m ieszkanie, 1 (/., sąga drzewa 2 1. m leka w lecie, 1 1. mleka, 
w zimie; 12 fornali żonatych lub kawalerów, od 1. stycznia, kawalerowie 
120 K. i całe utrzym., żonaci: 80 K., 10 k rc . ordyn., m ieszkanie, opał, 1/ł  
mrg. pola pod ziem niaki, 1 1. m leka w zimie, 2 I. w lecie ; 6 fornali, od 
1. stycznia, 60 K., 10 krc. ordyn., mieszkanie, l* /2 sąga drzewa, 1 1. m leka 
w zimie, 2 1. w lecie ; 12 dziewek do sta jn i i trzody, od 1. I., 120 K. i ca łe  
utrzym anie. — B r o d y : 12 parobków, kawalerowie 120 K. i utrzym anie, 
żonaci 80 K., 10 krc. ordyn., 1/ i  mrg. pola, mieszkanie, opał, 1 1. m leka 
zimą, 2 1. tatem  ; 1 pastuch do krów, 90 K., 11 krc. ordyn., 1 , mrg. pola, 
mieszkanie, opał, 1 1. m leka zima, 2 1. latem ; 1 chłopak stajenny; 120 K. 
i w ik t; 12 dziewcząt do bydła i trzody, 120 K. i wikt. — Drohobycz : 2  
dozorców do wołów, 80 K., ordynarya i 8 zagonów; 2 pastuchów do trzody, 
70 K., 10 krc., ordyn.; 10 parobków i fornali; 10 dziewcząt folwarcznych. — 
G o r l ic e :  8 parobków ; 1 pastuch, 60 K. i wikt. — J a r o s ła w :  2 gum ien- 
nych znających się na  m aszynach rolniczych, 120 IC., 14 krc. ordyn. na  
m iarę, 0/° od sprzedanego zboża, 6 —7 fur gałęzi na  opał, m ieszkanie, 1/ i  
mrg. ogrodu pod kartofle i kapustę, prawo trzym ania 1 krowy na dworskiej 
paszy; 2 polowych, 96 K., 13. krc. ordyn., 6 —7 fur gałęzi na opał, m ie­
szkanie, V4 mrg. ogrodu podkartofle i kapustę, prawo trzym ania 1 krowy 
na  dworskiej paszy: 1 gajowy, 96 K., 13 krc. ordyn., 6 —7 fur gałęzi na  
opał, mieszkanie, 1 j  mgr. ogrodu pod kartofe i kapustę, prawo trzym ania 
1 krowy n a  dworskiej paszy ; 1 karbow nik; 1 parobek; 4 dziewki dworskie, 
96 K. i w ik t 3-go stołu. — K r a k ó w : 8 dziewek do gospodarstwa, 100— 
120 K. i w ik t ; 1 parobek żonaty, 180 IC. i ordyn. — Ł a ń c u t : 10 fornali 
do koni folwarcznych, 80 IC., 10 krc. zboża, mieszkanie, opał. 1/i  mrg. po­
la, 2 1. m leka w zimie 1 i. m leka w lecie; 2 parobków do wołów; 1 pa ­
stuch do b yd ła; 4 dziewki do krów, 1()0 1C. i w ik t; 1 połowy rutynow any; 
100 IC., 10 krc. ordyn., m ieszkanie, opał, 1/ i  mrg. pola, 2 1. m leka. — M y­
ś le n ic e :  22 fornali, kawalerowie, 100—120 IC. i wikt, żonaci 80 IC., 10' 
krc. ordyn., m ieszkanie, opał, /, mgr. pola, 2 1. m leka w lecie 1 1. w zi­
m ie; 28 dziewek, 100— 120 K. i w ikt; 4 pastuchów, z tych jeden piśm ien­
ny, 90 IC., 11 krc. ordyn., m ieszkanie, opał, */* mrg. pola, 2 1. m leką w le­
cie 1 1. w zimie; 1 stajenny, kawaler, 1Ó0— 120 1C. i wikt, żonaty 80 1C. 
10 krc. ordyn., m ieszkanie, opał, 1/ i  mrg. pola, 2 i. m leka w lecie 1 1. 
w zim ie; 1 chłopak do gospodarstwa. — S a n o k :  5 karbowników; 3 po­
lowych; 30 fo rn a li; 3 pastuchów na o rdyn .; 3 pastuchów do sta jn i; 1 le ­
śny z p rak ty k ą ; 25 dziewcząt do krów i trzody. — Kraj. Biuro : 1 do­
zorca polowania pól i kęp, 100 1C., 12 krc. celnego zboża. 2 1. m leka, 2 
sagi drzewa, polo pod kartofle, dochód zę strzałowego przynoszący ponad 
100 IC. rocznie i dochód ze szkód. Od 1 stycznia. Adres: Ja n  Artwiński, 
IClisżów p. Gawłuszowice, stacya kol. Jaślan y  ; 1 furm an, 100 1C., 12 krc' 
celnego zboża, 2 1. m leka, 2 sagi drzewa, pole pod kartofle. Od 1. stycz­
nia. Adres: Ja n  Artw iński, Kliszów p. Gawłuszowice, stacya kol. Jaślany;. 
1 dozorca lasowy, 500 IC., mieszkanie, opał, u trzym anie dla 2 krów, ogród, 
1 mrg. pola. Adres : Zarząd dóbr hr. Zb. Lanckorońskiego, w Tartakowie,. 
od 1 stycznia ; 2 gajowych, 80 K.. 12 ctn. zboża, 1j i mrg. ogrodu, u trzy ­
m anie 1 krowy, 12 fur opału, wolny m łyn i część pniowego, od 1 stycznia,, 
adres: Zarząd dóbr hr. Zb. Lanćkorońskiego, w T artakow ie; 2 gumiennyeh, 
80 IC., 14- ctn. zboża, utrzym anie 1 krowy, 12 fur opału, wolny młyn, 
mrg. ogrodu, 12 sążni na  grządkę, z końcem roku zam iast korcowego sto­
sowna rem uneracya. od 1 stycznia, adres: Zarząd dóbr hr. Zb. Lanckoroń­
skiego w T artakow ie; — O św ię c im  : 1 służąca do krów. — B rody: 1 fu r­
m an do koni cugowych, znający się na gospodarstwie, 80 IC., 10 krc. ordyn., 
m ieszkanie, opał, ogród, utrzym anie d la 1 krowy lub 1 1. m leka. — Dą- 
b r o w a :  1 parobek starszy  do pary  koni do wożenia szutru, od 1. XII. 
lub 1. I., 15 K. mies. i w ikt. — J a r o s ła w :  1 stajenny-kaw aler, k tóryby 
m ógł ju ż  furm ana zastąpić, 12 K. mies., w ikt 2-go stołowy, mieszkanie, 
pranie, 1 liberya jesienna, 1 letn ia  d o p ran ia , przechodzące po roku na jego^ 
własność. -  L im a n o w a : 1 furm an, od 1 stycznia, kaw aler, 150 — 160 K. 
i utrzym anie, żonaty 110— 120 K., m ieszkanie, 12 ctn. węgla, 1/2 sąga drze- 
wa; 6 ctn. żyta, 2 ctn. jęczm ienia, 8 ctn. ziemniaków, 1 1. m leka dziennie — 
M yślen ice :  1 furm an, kaw aler, od 1 s tyczn ia ; 1 chłopiec do sta jn i cu­
gowej. — S a n o k :  8 furm anów na  ordynaryę.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): — Boch n ia  t 
1 rządca żonaty; 8 pomocników gospodarskich; 3 strzelców. — B rody: 1 
rządca; 5 ekonomów; 4 gajow ych; 3 leśniczych egzam. — D rohobycz r 
1 ekonom, 360 K. 16 krc, ordyn. 3 m orgi pola; 2 gumiennyeh obznajmio- 
nych z chowem bydła i k ie ra tem ; 4  dozorców lub pisarzy gospodarskich; 
1 podleśniczy, 240 K., 20 krc. ordyn., 3 mgr. pola; 1 leśny, 240 K., 12 krc. 
ordynaryi, utrzym anie 2 krów. — K ału sz:  1 pełnom ocnik dóbr; 1 rządca 
z k aucyą; 1 ekonom ; 1 nadleśniczy z kaucyą: 1 leśniczy egzam .; 1 do­
zorca gospodarski; 500 robotników do robót polnych. — K o łom y ja :  1 po­
mocnik gospodarski n a  ordyn., obecnie instruk tor w szkole roln. w Horo- 
dence; 1 podleśniczy-kawaler, 60 K. mies. — K ra k ó w :  2 ekonomów; 2 le­
śniczych; 2 podleśniczych. — L im a n o w a :  1 pisarz gospodarski, ekonom,, 
dozorca lub pisarz do urzędu, wysłużony żandarm , lat 33, żonaty, 1 dziecko, 
przyjm ie posadę prowizorycznie z. żoną szwaczką i do robót ręcznych. — 
M yślenice: 1 podleśniczy. — N o w y  S ą cz :  1 karbow nik-gum ienny ; 1 ga-
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jo w y .— S an o k  : 2 ekonom ów  ; 3 leśn iczych . — B r o d y : 4 ogrodników . —  
D rohobycz: 1 ogrodnik , 240 K . i o rdyn. — K r a k ó w :  4  o g ro d n ik ó w .— 
Kraj. Biuro : 1 ogrodnik  dw orsk i lub  m iejsk i ew en t. in s lru k to r  pow iatow y, 
żonaty , la t  30, m ówi i pisze po polsku , ru sk u  i  n iem iecku , 16 la t  p ra k ­
tyki. — B rody: 1 fu rm an  ew ent. lo k a j ,  ż o n a ty ;  3 fu rm anów  p o c z ą tk u ją ­
cych. — D rohobycz: 4 sz tangre tów  ; 1 fu rm an  tak że  do g o sp o d a rs tw a .— 
K ołom yja :  1 fn rm an . — S a n o k :  2 furm anów .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożow ego w K rakow ie n a  K lep arzu  d n ia  19. lis to p a d a  1907. r- 
W  B udapeszcie i w  W iedniu  n o to w an ą  je s t  d a lsza  zw yżka cen  p rze ­

w ażnie w szystk ich  a rty k u łó w  obok silne j tendency i.
P rzenosi się to „oczyw iście n a  nasz  targ’, k tó ry  wobec b ra k u  z a p a ­

sów w m agazy n ach , m ałego dowozu i zao fia ro w an ia  o d b y ł się dzisiaj w uspo­
sobieniu bardzo  m ocnem  a  ceny podskoczyły .

S p r z e d a w a n o :  pszenicę b ia łą  od 1 2 .5 0 —13.00 K,, pszen ice  czerw oną 
od 12 .5 0 — 18.00 K., żyto od 12.00 -  12.50 K., jęczm ień  od 9 .1 0 — 10 00 K., owies 
od 7 .90— 8.30  K.y groch zw ykły  od 1 1 .6 0 — 12.00 K., groch V ic to ria  od 11.75 
— 14?.75 K. (do siew u), w yka now a od 7 2 5 — 8.00 K., bobik  od 7 .2 5 — 7.75 
k u k u ru d za  s ta ra  od 0 .0 0 —0 00  K ., k u k u ru d z a  now a od 8 .1 0 —8.40  K., ku- 
ku ru d zę  C inquan tino  9 .2 0 — 9.90 K ., o tręby  pszenne od 6 7 0 — 7.10 K., ży­
tn ie  od 7 .1 0 — 7.30 K., rzepak  17 .5 0 — 18.00 K., kon iczy n a  n as ien n a  czer­
w ona od 0 0 .00— 00.00 K., k on iczyna b ia ła  od 0 0 .0 0 — 00.00 K., ty m o tk a  
od 0 0 0 0 — 00.00 K. W szy stk o  za  50  kg .

Zboia
J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 19 /X I 1 6 .0 0 — 10.50 K. Lwów 20  X I 

1 4 .8 0 - 1 5 .2 0  K. u  100 kg.

lis
to

p.

P szen ica Zyto Jęczm ień Owies

L w ó w ............... 20 24 60 - 2 5 .0 0 2 2 .4 0 - 2 2 .8 0 16.00 -1 7 .0 0 1 3 .8 0 - 1 4 .2 0
T arnów  . . . . 8 2 4 .6 0 -2 5 .0 0 2 2 .0 0 -2 3 .0 0 16 .00— 17.00 1 4 .50— 15.50
P odw ołoczyska 2 00 .00 - 00.00 00 .00— 00.00 00 . 00— 00.00 00 .00 - 00.00

„ ros. bez c ła 2 00 .00 - 00.00 00 .00 - 00.00 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00
W iedeń . . . . 19 2 4 .5 0 - 2 4 .7 0 2 4 .1 0 - 2 4 .6 0 17 .8 0 — 19.00 1 6 .9 0 - 1 8 .5 0
P e s z t ..................

Ceny w k oronach  
za  100 kg.

19 26 2 4 — 26 26 24.40 -2 3 .4 2 00 . 0 0 - 00.00 17 .4 4 — 17.46

W ro cław  . . . 
Ceny w m a rk a c h  

za  100 kg.

16 2 0 .30— 23.50 18.80— 20 90 15.00— 19.00 1 4 .8 0 - 1 6 .8 0

J e c ż m ie ń  n a  k r u p y . Wiedeń 19/X1 1 6 .2 0 - 1 7 .0 0  K. 100 kg.
K u k u r y d z a .  Wiedeń 1 9 /X I 14 .80— 15 50 K., Lwów 2 0 /X I 0 .0 0 0 — 

00.00 K. Peszt 19/XL 15.72 15.44 K Tarnów 8 /X I 18.50 - 1 9 .5 0  za K.
100 kg. P odw ołoczyska ros. 15/V  11 .2 0 — 11.40.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G ro c h . Wiedeń 15 /X I 24.00 27.00 K. 15 Lwów 2 0 /X I 19 .00— 2 1 0 0  

K. Tarnów 8 /X I 2 0 .0 0 - 3 4 .0 0  K. za 100 kg
W y k a .  Lwów 2 0 /X I 13 .00— 13.40 K. Podwołocz. 15,'V  11 .6 0 — 11.80
C h m ie l. Wiedeń 1 5 /X I za teck i m iejsk i 2 6 0 — 280 K, za teck i o k o li­

czny, 2 6 0 — 280 K., an sc h a u e r czerw ony 2 2 0 — 230 K., z ie lony  180 — 190 K. 
za 100 kg. Lwów 2 0 /X I 0 0 -  00 .00  K. za 56 k g  Saaz 1 8 /V II 0 0 — 00 K.

R z e p a k . Peszt 1 9 /X I 34  30 -  34 .50  1C. Tarnów 8 /X I 00 .00 -  00 .00  
1C. za  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 1 9 /X I 4 .4 0 — 5 00 1C. Tarnów 8 /X I 4 .40  — 6 00 
1C. Lwów 2 0 /X I 0 0 .0 0 — 00.00 1C.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 2 0 /X I 1 30 .00— 150.00 1C. Podwołocz. 
galic. 6 /I I  102 0 0 — 118.00 ,K. Podwołocz. ros. 15/V  0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. bez 
c ła . Wiedeń 1 5 /X I s ty ry j. 170.0(1— 180.00 1C. śred n ia  ja k o ść  1 30 .00— 150.00 
1C., g ru b o z ia rn is ta  czysta  130 .00— 150.00 1C. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 1 9 /X I 0 0 .0 0 —000 .00  K. Lwów 20 X1
9 0 .0 0 -1 1 0 .0 0  K. Wiedeń 15/X 1 1 0 0 .0 0 —130.00 1C. za  100 kg. P odw ołoczyska  
ros. 15/V  0 0 — 00.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W o ły . Wiedeń 1 8 /X I galicy jsk ie  p rim a  8 2 .0 0 — 88.00 1C., secunda

7 4 .00— 81.00 1C., te r t ia  66 0 0 — 73.00 1C. za  100 kg. żyw ej w agi. Spęd 
sz tuk  642.

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 12/X I. p rim a  9 0 .0 0 — 104.00 1C. tłu s te  96.00 
■— 114.00 1C. za  100 kg . żyw ej w agi.

Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 22/X I. N a dzi­
sie jszy  ta rg  spędzono b y d ła  rogatego  321 sz tuk , ja ło w n ik a  171 c ie lą t 
220 owiec 000, n ierogacizny  304. P łacono  za  w oły z paszy  6 8 — 76 1C. za 
b u h a je  6 0 - -7 2  za  k row y 6 0 — 68 za  100 kg. żyw ej w agi. Z a c ie lę ta  
p łacono  2 6 — 54 1C. za  sz tukę . Za n ie rogaciznę  tu czną  po 116— 128 1C. 
za  100 kg. żyw ej w agi.

M a sło . Wiedeń 1 4 'X I  deserow e 2 .5 0 —3.20  1C., w iejsk ie  2 .4 0 —2.60 
1C. zw ykłe targow e 1 .8 0 — 2.20 1C. Kraków 1 9 /X I targow e 2 .0 0 — 2.60 1C. 
za  ! kg  Hantburg 15 X I stołow e I k lasy  2 4 6 .0 0 —256.00 M. II k lasy  224.000 
— 236.00 M. Ili k lasy  1 9 0 -0 0 —196.00 M arek za 100 kg Berlin 16 /X I 
dw orskie i spółkow e, p rim a 0 0 0 .0 0 —254.00 M.. secunda 2 4 0 .0 0 — 248.00 M.. 
t e r t ia  £ 2 4 .0 0 -  232 00 M arek  100 kg za.

J a ja . Wiedeń 14(X I p rim a  2 2 — 24 sz tuk , secunda 24 —25 sz tuk  k o n ­
serw ow anych w w apnie 3 0 —32 sz tu k  za 2 1C. Kraków 19 X I 4 .2 0  —4 .8 0  1C 
Berlin 19, X I 3 4 5 —3 55 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 15 X 1  surow y 75"/„ 61 80  -6 2 .4 0  1C., 15/X1 rafinow any

90" bez o p ła ty  152 .50— 153 50 1C.
Lwów 20 X I 54 .7 5 — 55.00  1C.

Pasza.
S ia n o .  Kraków 1 9 ,X I 8 0 0 - 9 .8 0  1C. Tarnów 8 /X I 7.01 -9 .0 0  1C. 

Wieleń 1 4 /X I 7 8 0 - 8 .6 0  1C. za  100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 19, X I 1 0 .4 0 - 1 1 .6 0  1C. Wiedeń 14 /X I 8 .60  — 

9 60  K. za 100 kg.
S ło m a . Kraków 19 /X I 6 .8 0 —8.60  1C. Tarnów 8 /X I 6 .00  -7 .0 0  K. 

Wiedeń 14/X1 0 . 0 0 - 6  80 za 100 kg.

O w o ce  i warzywa.
K raków , dn. 15/X I. i 19/XI.

P ią te k  dowóz s ła b y  zn acz n y  popyt. W to rek  dowóz m im o m rozu zn a­
czny p opy t dobry , ceny  spad ły . Q ,

K a p u s t a  b ia ła  kopa 1 .4 0 — 3.2 0 ; k a p u s ta  b ru k se lsk a  ko p a  3 .2 0 — 9.00 
k a p u s ta  czerw ona kopa 2 .4 0 - 3 .2 0 ;  k a p u s ta  w ło sk a  k o p a  2 .0 0 — 4 .0 0 ; k a ­
la re p a  kopa 0 .60  - 1 .2 0  ; k a rp ie le  k o p a  0 .6 0 — 1.20 ; m archew  p ęczek  0 .1 0 — 
0 .2 4 : m arch ew  50 kg. 2 .6 0 —4 .0 0 ; p ie tru sz k a  pęczek  0 .1 0 — 0 .2 4 ; p ie tru szk a  
50 ko 3 .0 0 —4 .0 0 ; b u ra k i ćw ik łow e pęczek 0 ,1 0 — 0 .1 4 ; b u rak i ćw ikłow e 
50 k g  1 5 0 — 2 0 0 ; se le ry  k o p a  1 .2 0 — 1 .8 0 ; ceb u la  50 kg. 6 .0 0 — 10.00 ; 
kartofle m ia rk a  0 .3 2 - 0 .4 4 ;  ch rzan  1 k lg . 0 .3 0 - 0 .4 0  ; s a ła ta  k o p a  2 . 4 0 -  
3 .6 0 ; ja b łk a  (100 k g )  1 6 .0 0 —40.00 (dowóz średn i, popy t d o b ry ; k ro low a 
ren e t, g raw sz ty n ek , ra p a , g lo g ie ró w k a ); g ru szk i (100 klg.) 20 .00  60.00 ,
(p leb an k a , b e rg a m o ta  je s ie n n a ,, p rzew ag a  odm iany  n iezn an e j, czysto lo k a ln e j. 
r 5 0  z)r> gt. Gohnski

Redaktor odpowiedzialny: D r. Adam Krzyżanowski.

N A D E S Ł A N E .
(Za tre ść  te j ru b ry k i R ed ak cy a  n ie  b ierze  o d pow iedzia lności)..  ..

Szkodliw ość  mchu na łękach i sp o só b  usunięcia go.

M ech n a  łą c e  je s t  szkodliw y, pon iew aż ro z ra s ta ją c  się zab ie ra  m iejsce 
i pokarm  dobrym  traw o m , a  z czasem  zu p e łn ie  te  o s ta tn ie  usuw a. M ech od­
b ie ra  g leb ie  w ilgoć bezpow rotn ie . Z asuszone łą k i  są  też  z tego pow odu 
zim ne a  je d n a k  m okre, poniew aż m ech  n ie dopuszcza by zbędna w ilgoć 
g ru n tu  w yp aro w ała . W zam ian  za  u su n ięc ie  jednego  k ilog r. m chu z łą k i, 
uzyskać  m ożna 25 k ilog r. dobrej traw y . Ja k o  szczegó ln ie  dobry środek  do 
w yniszczen ia m chu  i in n y ch  szkod liw ych  ziół je s t  m ą c z k a  ż u ż lo w a  
T h o m a sa  w po łączen iu  ze so lą  po taso w ą w zględnie z ka in item . Sól p o ta ­
sow a w zględn ie k a in i t  p rzv czy n ia  się do usun ięc ia  m chu  a  m ą c z k a  ż u ­
ż lo w a  T h o m a sa  odkw asza łą k i  przez z aw a rte  w n iej w apno. W spom aga 
rozwój ro ślin  pas tew n y ch  w ro d za ju  kon iczyny . U m ożliw ia im  silny  rozrost 
i odporność przeciw  m chom . U zy sk u je  się zaś s ta n  ten  tem  pew nie j, je ś li  
naw ożenie to p o w tarza  się ro k  roczn ie . T ym  sposobem  o sią g a  się z te jsa -  
m ej łą k i  podw ójną  i p o tró jn ą  ilość d oskona łe j paszy .

i / - A . A . i r n  niższa szkoła rolnicza w Suchodole ma 
I\.i dj O W d  na sprzedaż do chowu 2 buhajki 14 i 15 
miesięczne czerwone pochodzenia krajowego, po buhaju Sułta­
nie i po krowach bardzo mlecznych.

r j  J  folwarku Gorzków ad Nowy Sącz ma do sprze^
L t ÓA Ł  dj.il. dania. 9 sztuk pięknych gęsi endemskich czystej 
r a s y  _  do c h o w u .  Bliższa wiadomość u pani Janiny Sterkowi- 
czowej w Nowym Sączu.

Znakomity interes
lików. Bliższe wiadomości pod adresem : 

Poczta Stanisławów, Fach Nr. 5.

¥ ~ \ _  C T \i* 7 0 f1 ' ) n S Q  para dużych kasztanowatych 
L J O  o p !  ^ C d d l l l d  angielskich klaczy S i l/2 le­
tnich. Maryan Fink, Komorniki op. Dąbie koło Dobczyc.
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Jcrjcralnc zastępstwo
wraz ze sklepem do sprzedaży wszyst­
kich hauptnerowskich instrum entów  
do celów weterynaryjnych i rolniczych 

P o s ia d a  W a l d e k ,  W a g n e r  et B c n d a
c. i k. dostawcy dworu.

Opernring 8. I Wiedeń I Opernring 8.
Ilu s tro w a n e  ka ta log i w y s y ła  się na żądanie darm o i  opłatnie.

FUCHSOL
Pigu łk i do tępienia myszy polnych 1 kilo kosztuje 3 Kor. 
10 kilo kosztuje dwadzieśc ia  pięć Kor. —  Środek ten 
ludziom nieszkodliwy. —  Utrzymuje także na składzie 

„F u c h s o l "  środek na szczury.

OWIES ŁUSKANY
mocno zatruty Strychniną i osłodzony sacharyną do tę ­
pienia myszy pełnych. 1 k i logram 1 Koronę 40 halerzy

W szystko franko.

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie.

Ostrzeżenie.
T u czn y  i  och ronny k ra iń s k i p ra w d z iw y  środek D ra  v. T rn k ó - 
czyegcy je s t do nabyc ia  u każdego kupca  ty lk o  pod nazwą 
M astin . Gospodarze t ro s k liw i o swój d o by tek  dodają go do 
paszy każdem u zw ie rzęc iu  użytkow em u. N a jw yższe odznacze­
n ia  na w ystaw ach  i tysiące p ism  d z iękczynnych  św iadczą 
o nader pom yś lnych  skutkach, k tó re  osiągnięto zapomocą tego 
środka. S k ład  fa b ry c z n y : aptekarz T rn kó czy , Lub iana.

1WAŻNE DLA WŁAŚCICIELI CEGIELŃ
Kraków, Garncarska 14. (od 3 — 5 pop).

W obec kończącego się sezonu
1

R ekonstrukcyę p ieców i całych zakładów, — R o zszerzen ie  tych­
że. — W p ro w ad ze n ie  ulepszonych narzędzi. — B udowę kominów.
P rzeprow adza je d y n e  w  k ra ju  specyalne b iu ro  d la  p rze ­

m ys łu  ceramicznego.

Inżyniera Romana Z. Ciesielskiego
Podgórze, ul. św . Floryana I. 5.

J V | 1 p  O  d la  dostaw y do staeyi L w ó w  l ub P r z e w  o r  s k
lub  p rz y  w ię kszych  ilośc iach dla przerobu na 

miejscu produkcyi, poszuku je  M LECZARNIA PR ZEW O R ­
S K A  A. ks. Lu b o m irsk ie g o  i St. l ir .  M yc ie lsk iego  we L w o w ie , 
u l. Polna 1. 25. P ro s im y  o zgłoszenie z podaniem  ilo śc i i  ceny 
loco na jb liższa  stacya nadawcza.

Mączka żużlowa Thomasa

jest na łąki
Marka

i pastwiska

najskuteczniejszym i najtańszym nawozem fosforowym. 

Przez użycie mączki żużlowej Thomasa osiąga się dwa 

i trzykrotne zwyżki plonów a przytem polepsza się ja-  

-— =   kość paszy.   

Fabryki Fosfatdw Thomasa st. z. o. p. Berlin W.

Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny

JÓZEF KARRACH = -
Lwów, ulica Kościuszki I. 18.

ŻĄDAJCIE zawsze mączki wysoko­
procentowej z czego zysk na frachcie 

i ochrona przed falsyfikatami. ~say

Na łąki 
i pastwiska!
W ysoko procentowe Źuźle T łu v  
masa, Stassfurcką sól potasową 

40° o K ajn it Kałuski.

poleca

i dostarcza na bardzo dogodnych warunkach

Dom  rolniczy*

E rn e s t  B ah lsen .
Kraków*

L
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BURMEISTER I WAIN, TOW. AKCYJNE
Bogumin, Śląsk austr.

CYNOWARNIA.
Przyjmuje się wszelkie naczynia blaszane do cynowania jak: skopki, 
wiadra, stojaki okrągłe i owalne, bańki duńskie i austryackie i t. d.

Uprasza się o wczesne zgłoszenia.

Nowy model wirówki PERFEKT Nr. 5.
na 2 5 0  Itr. mleka w godzinie, odznaczony dyplomem honorowym na wystawie 

hygienicznej we Lwowie i złotym medalem na wystawie w Chrystyanii (Norwegia)

jest już do nabycia
po cenie: Kor. 3 9 0  — bez podstawy, kor. 4 3 5  — z podstawę.

■rjj

l

\

*
Filia Lwów:

ul. Karola Ludwika 3. Tow. gosp.

Zamówienia przyjmują:
Filia Kraków: 

ul. Sławkowska 12. J Dobrzyński.

A
I  1 Na łąki i pastwiska 1 I

STHSSFURCKH SOŁ POTASOWA
z gwarancyę 4 0 %  czystego potasu lub

STHSSFORCKI K flIH IT
z gwarancyę 12'4O°/0 czystego potasu

podnosi plony, popraw ia traw y, usuwa mchy i  in ­
ne szkod liw e rośliny z zam szonych łąk i pastwisk.

W  4 0 %  soli potasowej wy­
pada jeden kilogram potasu 
taniej jak w kainicie kałuskim.

Kalisyndykat St. z. o. p. Stassfurt
Jeneralny  rep rezen tan t dla G a licy i i B ukow iny

JÓZEF KARRACH
LW Ó W , ULICA K O Ś C IU S Z K I 18.

CENNIKI, B R O S ZU R K I i W Y JA ­
Ś N IE N IA  D A R M O  I FRANKO.

Oryginalne Lavala wirówki
„ A L fA “

m o d e l  z r o k u  1906

są  n a j le p s z e m i  i n a jw ię c e j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  p o d  

w z g lę d e m :

konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
= —  C E N N IK I  D A R M O  I O P Ł A T N 1 E . =

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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SYNDYKAT TOWARZYSTW  
ROLNICZYCH W KRAKOWIE

POLECA NA BIEŻĄCY SEZON:

PARNIKI DO PASZY
SYSTEMU „REFORM"

SIECZKARNIE I SIEKACZE
SYSTEMU ANGIELSKIEGO

BRONY DO ŁĄK
MĄKĘ ŻUŻLOWĄ „THOMASA11
PASZE SKONCENTROWANE

KUPUJE:

NASIONA KONICZYNY CZERWONEJ 
I BIAŁEJ, TYMOTKĘ I T. P.

KOMISOWA SPRZEDAŻ
SPIRYTUSU, RZEPAKU I ZBOŻA NA 
PODSTAWIE Z GÓRY UDZIELANYCH

ZALICZEK.

N akładem  K om itetu  c  k. T o w arzystw a ro ln iczego  k rak o w sk ieg o  — Z d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarząd em  Jó z efa  F il ip o w sk e g  \


